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NA !VI ATIGI ESIE SPEKTA KLU „P OD AKACJ AMI" 

~1 d 1sbw I wa zkie\. ic·1. , podobnie j ~1k wielcy pi:-:arze euro-
. .1 ..:1. .} j l' •1 "n ·ro.t ~j i , upr;.; wiał wszy tkie gatunki literackie, 

:11 1 _ za ~J::kpi "l s ię w j• diwj poL· lyce, n;ijbli ższej swym upodo­
u:111 1. m i p 1 ~ : 1 r ski1~nrn lenrp "r um ·nlowi. Zapyhny, d(J których 
Jorm czuj f• ·,ir n jbard l iej pr zywiqz:rny, wyz11 ~ll: „Wid zę tylko 
d.vi .• zasnd n!vze li n ie, l u zna( ·zy pot-zj ę i pro7.·. A jeśli chodzi 
o wt;zy~d:ki(" u .1::ezy im1<', t o nie p rzy\ i ązuj ę do nich wagi. Moje 
dr3m:ity tr;: \ l uj ę j< ;kLi tzw. m arginesowe". 

P odobny ~:~1 <l powta rzał pisarz wielokrotnie w wywiadach, 
felietonach i okazjonalnych wystąpieniach. Przejaw kokieterii? 
Przywdziewa.na uporczywie maska człowieka, którego z teat­
rem Liczyły tak liczne i serdeczne więzy? Przypomnijmy: w 
w.rym dług im twórczym życiu był poczqtkującym aktorem, 
tlurnc,czt:m licznych tekstów dramatycznych, autorem książek 
u k ijo\vskim teatrze \Vysockiej i Teatrze Polskim w Warszawie, 
w ktu. ym przez szereg lat za dyrekcji Szyfmana pełnił funkcji'? 
kier ownika literackiego. Zawdzięczamy mu piękne artykuły 

i 0s •je, m. in . o Wysp '.cll'\ski_m, S7.yfmanie, Horzycy, Osterwie. 
N~\f 1 i·· a l k i ll; :il1:1 !::ciP szl uk, którym nie najgorz0j \viedzie się na 
scenie. 

Od bardzu wielu lat nic ma w Polsce sezonu teatralnego 
bez Iwaszkiewicza. I choć nie przeżywamy obecnie wydarzeń 
na miarę przedwojennych sukcesów „Lata w Nohant", choć 
nie wszystkich dziś zachwycają te szutki na równi z poezją czy 
pniz~\ . :,i.an1iw iq przeci c:ż trwały element naszego teatralnego 
peJ zażu. Ważniejszy n i ż twórczość niejednego pisarza, tworza-
ccgo 7, powodzeniem dla sceny. . 

To . prawda, że sztuki Iwaszkiewicza nie są i nie mogą być 
clon1 l! l1 ') jego olbrzymi 2go dorobku pisarskiego, że Iwaszkiewi­
cza rłr :.imaturga dawno przesłonił Iwaszkiewicz prozaik, wspa­
ui a ły powieściopisarz i rasowy nowelista. Ale, zagłębieni w le­
i.turze je gr; wybornej prozy, nieczęsto zdajemy sobie sprawę 
z t('go, że pasja dram ntyczna przenika całą tę twórczość. Jest 
jl'j duchem, formą widzenia świata i spoiwem większości dzieł 
o tak przebogatej tematyce. W utworach pisarza, któremu 
r.:eustannie towarzyszyła świadomość wielokształtności życia 

i który sankcjonował ją jako sui generis schemat egzystencjal­
ny, tkwi tragizm w różnych postaciach i odcieniach. Zwłaszcza 
tam, gdzi e los ludzki poddany został konfrontacji z pełnym 
niepokojów i skomplikowanych sytuacji światem. Dramat to 
tragiczny determinizm i ślepy przypadek, gorycz losu i koniecz­
ność wyboru, ścigajqca często bohaterów jego powieści i opo­
wiadań . To świat pełen bolesnych napięć i sprzeczności, w któ­
rym bohaterowie ci próbują uczynić egzystencj~ ludzką boga-

ą i wielostronną. To \Vrc · zci·• -- j uż w pl nie formalnym 
św ietnie s omp no·pa .a ak j 1 u· v·or'w, pla tyka ia logów zy· 
·h. rnl terJ".,ty!·.i po. tac ' p1;1 r7 z dział. niC'. 

P roblem ten p~crwsi l ostrzegli reżyserzy , tworząc n kan­
wi I v, szkiewicz '.;skich <Jp' . 'ldań znakomite li y i sp k­
t ukl . V J tatnich 1 1t:. 11 n· „, t olbrzymie pnrtie p ickie j „Sł -
wy 1 hwały" d<1CZd"iły ! 1.' 1.„1ira ne j re:il tzac ji. A snm tor 

•t insp iruj 4cq ml' · ~w"j lv. ,·ir zo śe: i wyja:;.1 il pr stymi s o­
w i: „W m im pi- ·J :tv. ie ·zę t d1 ajduję ślady te. tr liz cji 
i.ycw , t ,•· t ra iz•11 JL d l Ir.i u . N h·l L re m oje p wiadania są p o 
pr .stu s tuka 1· L.•ti.1l11yini .. ". 

T-; k zy~l t 1q dh <1bu e•itunkuw sy Li1.1Z~ prozy i ra i atu 
pośw iadczy ł pisan : •:ii lo r1Jt11ic= prak k · t vórcz , poszu uj . 
najwłaśc i szego ks?t •• lt u l 1 lerackieg do wyraŻe ia wnych 
t ·m ·1tów. ;Jau 1,, a żn.:, , L.e „::,t·ira c•gi lni ", „Ko„mogoni ", „ o-
pudar&twu", „ uc c·z1.: r wcuW:L" , zan it 1 zost, y p rzer bi 

przez l waszh •wi ·za 11a "iL L H , były prze , ai ie z 1 :.ii ymi , pu­
blikowanymi już opo viad · l.i c m i. Dramaty t e , eh · ni k iedy 
powstawały 11 zam ów it ' ll i . z insp iracji <'' i ru, są ostatcczn<1 
g an iq formy t m nt ll. 

Z.gu .a odw ruinie ma si~ rz cz z ztuką , które j prapremi(' :' 
maj <

1 
Pnńs two okazj ę oglqdać dz · ś na elbl ą kie j scenie. Je t to 

przy Jo.d :.:k osobl iv,:y , gdy .!: o ist nieniu tego dramatu, napisane­
go w H.Ai) r oku, poL\ p i::- <.t 1 zem długo nikt nie wiedział. Nie 
figurował on 1,v żad ym wykazie bibliograficznym, sam Iwasz­
kiewicz przez całe lata o nim nie wspominał. Dopiero w 1967 
r oku , p i sz~ic opuwia ani e „h uśc ió . w Skaryszew ie" na m ar-
g in sie rozw <.:żar1 o genezi h buły plótł t o <ą informacj : 
„Zaraz po wo jnic napisałen: dr mat, nie grany i nie drukowa­
ny, o bardzo podobne j t rt.:&ci". Dr m at t en , odszuk ny w pa­
pierach pisarza już po jego smierci i opublikowany w kwietnio­
wym numerze „Dialogu ' z U 83 r. no i tyt uł „Pod Akacjami". 
T&k oto , po raz drugi obok „S 1.are j cegielni" do teatru Iwasz­
kiewicza wkroczył temat okupacyjny. 

W „Akacjach" wszy tko jest na pierwszy rzut oka raczej 
z opowiadań pisarza niż z jego najbardziej znanych drama'" 
tów: p odwarszawsl i pe j z c. ż z nieodłączną linią EKD, dbałość 
o topograficzne szczegóły ( ~kreślenia w rękopisie sugerują, że 
rzecz umiejscowiona była w znanej kawiarni w P odkowie Leś­
nej), atmosfera świata kuszącego urokami życia, zwykli lu­
dzie. Podobnie jak w opowiadaniach, o okupacji mówi się tu 
tak, jak się opowiada o zwykłych codziennych zdarzeniach 
Początkowo nic nie zdaj e c. ię zapowiadać tragedii w tej nastro · 
jowej scenerii. Do kaw 1 ~1rni „Pod Akacjami" przychodzą jej 
bywalcy, toc zą k o:1 . renc.i onalne rozmowy o pogodzie, o swych 
zajęciach, planach. Dup :•~ ro po pewnym czasie zorientujemy 
się, o co toczy się tutaj gra: mieszkańcy miejscowosci działajq 



w konspir<'.'.cji, a harce rz, który skądś się pojawił, to człowiek 
przysłany przez organizację w celu wykonania wyroku na 
gro~·.i!ym \·ull:srleutschu. Węzeł dramatyczny zawi~zuje Iwasz­
kiewicz z rzadko sputyk<ill<l wirtuozerią. Wprost w sytuacjach 
scenil:1:nych, na oczach widzów tworzy zdarz nia, które mocno 
kun1pli ;.uj;1 .· ytua ··jE;· rnłuch~~u konspir:1tma, poło~.enie innych 
(i„ Gli, [1 cal.! ~; z tuk•: n·),;yc:1j:1 :11 nlo~:t · 1i rosn;;1 ego napi c~cia. 

Głó v11:1 r,ostaci ·.1 dr.1ma tu ~;bj<' s ir: d oś1:: nieocz I .iwanie lu­
:> n,-, ?W i:.!Zt:ll y z rJ n·;p i1 :" ·j: k i~1 c.lz \V . .r,;rzyn. On to, r .~tli:t.uj . -
cy Ha co d ·1. 0o bo~_; kie przyk:1zani" miluści bii1.n i -.g , dy „m a­
szyna jest już rozpędwna", wyręcza w końcu Józia. W tym 
kainowym czynie duchownego zawiera się przecież wyraźna 

hierarchia wartości spraw. Wybór i świadome poś\.vięcenie. 

Przeświadczenie, że skoro nie można już zapobiec zabójstwu, 
skoro nie udają się żadne próby przeciwdziałania nieszczęściu, 
należy samemu ponieść ofiarę. Wzi c.1ć na siebie grzech w imię 
wyL;.:iwienia odeń, a jednocześnie ocalenia młodego człowieka, 
który brzemienia tego nie byłby \.V stanie udźwign<\Ć. 

Wt~grzyn, może mniej skomplikowany psychologicznie niż 
in110 postacie księży w twórczośc i Iwaszkiewicza (wspomnij­
my tu chućLy Suryna z „Matki J oa nny od Aniołów" czy Kon­
rada z „Kuś, iuła w Skaryszewie" ) jest człowiekiem wzbudza­
j<1cym ogromną sympa tir~. Pełnym do k011ca wątpliwości w po­
jedynku racji, jaki toczy z postaciami dramatu a jednocześnie 
z ó. ulxi samym. Autor, rclacjonuj~icy zazwyczaj czyny swych 
bohaterów sucho i bez amiqtnie, w końcov;ej partii sztuki po­
st :.1 (· t t: hc'rtJi:,_u j, ~ . uf i: .1"; ks i dz::i ozdab i.t mit:") P• to.·u. I3owicm 
w dL,.- y .ji timi:1cvgo p1 tl\V: i 1 n k i ' T ·r, rzynr1 11nv i hkż m oty­
\Va·: ja - poł cz.11 r1 czy, ni WiL' ll' trz -·ba dupu\Vi •J zi ć, patrioty­
cznn. 1'o wicrJ}(;Ś(· sp rawie reprczent.iw:nn' j p rzez aptekarza, 
konduktora, .Józia --- wszystkich km,·piraturów współdziałajq­
cych z partyza tarni przeciwko okupautowi. T ·1k oto Honny re­
ligijne ustępują ostatl'cznie racjom ludzi, prawa boskie wy­
moaom szczePólnych sytuacji. Tuk oto w skomplikowanej oku-o .:..:> ... ' 

pacy jnej rzcczyv;isto~:ci wyra żnie i;:elatywizuj._\ się wartości 
etyczne, zmuszając buhatera do samookreślenia, do wyboru. 
Jest w nim tragizm i heroizm. Jest po prostu pełnia człowie­

czeństwa. 

Wbrew znacznej czf~ści literatury powstałej w tym okresie, 
która ukazywała rozpad dawnego życia, zagubienie człowieka 
w koszmarze okupacji, a nawet degenerację postaw ludzi, 
Iwaszkiewicz utrwalił i uzasadnił godność i sens ludzkiej kon­
dycji. I ch·Jć:\Jy z tego powodu klarowny, oszczędny i zdyscypli­
nowany technicznie dramat „Pod Akacjami" zasługuje na 

szczególną uwagę. 

A wspomniane opowiadanie „Kościół w Skaryszewie"? Jest 
ono swoistym wariantem tematu „Akacji", przesuwaj,ącym 

tragedię jak gdyby w inny wymiar spraw. Pov.:s~ało prz~sz~o 
dwadzieścia lat po dramacie, należy do najsłynmeJszych, Jak1ę 

pisarz stworzył. W tym przypadku granicę formy wyznaczyła 
epika, wchłaniając dramat i wzbogacaj::1c go o to, co w formie 
dramatycznej trudne do wyrażenia. l\Ia już „Kościół w Ska­
ryszewie", w odróżnieniu od niedawno udostępnionych teatro­
wi i czytelnikom „Akacji", historię swej recepcji: dośi~ bogatą 
literaturf? krytycznq i ekranizacje,: (reżyst'r Stanisław Hóżewicz. 
tyt11l filmu „Hyś"). 

Tak więc o.stat ecznie otrzym:lliśmy trzy warianty tego sa­
me~:o t r-rnatu: drmnat, opowiadnniP i film. lnfurn1acyjny arty­
kuł nie rości sobie Ulllbicji komparaty...;tyC"znych, \.vybiegałoby 

to poza treść prapremierowego spektaklu. Niemniej do porów­
nań takich Państwa zachęcamy. Mogą one tylko potwierdzić, 
jak bardzo wielokształtne i inspirujące jest dzieło Jarosława 
Iwaszkiewicza. Wszak nie bez powodu zostało ono nazwane kie­
dyś „wykładem mniemań o naturze, formach i odmianach 
ludzkiej egzystencji". 

(St. F.) 
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Po rozpoczęci.u spel.:taldu osoby spóźnione nie będą wpu­
szczane na widownię. 

Cena zł 20,-



• 

• 

• 

Z. P . Elbląg 3331 D-13 800 



Dyrektor - kierownik artystyczny 

ANDRZEJ MAY 

Zastępca dyrektora 

JERZY LEWANDOWSKI 

Kierownik literacki 

STANISŁAW FRANCZAK 

... 

Kierownik muzyczny 

WOJCIECH KARPIASKI 


